
























































































































































150 ZOFIA HERTZ 

DEWIZA POLAKA 

My nie z soli. ani z roli. ale z naszych alkoholi. 

DOWCIPY Z �M�Y�S�Z�K��� 

�P�e�w�n�e�g�~� dnia gdy ministrowie nudzili �S�I��� �c�z�e�k�a�j���c� na �r�o�z�p�o�c�z���c�I�e� po,· 
siedzenia. Minc �z�a�p�y�t�a�B� zebranych. 

- Czy �w�i�e�d�z��� panowie jaka jest �r�ó�|�n�i�c�a� �m�i���d�z�y� ministrem sanacyjnym 
a �l�u�d�o�w�y�m�~� 

Nikt nie �w�i�e�d�z�i�a�B�.� 
- Taka. �|�e� kiedy mInIster sanacyjny. �z�d�e�n�e�r�w�o�w�a�B� �s�i��� mówiono mu: 

.. Panie. pohamuj �s�i��� l. obecnie w takich �o�k�o�l�i�c�z�n�o�[�c�i�a�c�h� mówi �s�i���:� .. Chamie 
opanuje �s�i��� l" . 

ZAGADKI 

Pyt.: - Czy socjalizmowi uda �S�I��� �p�r�z�e�s�k�o�c�z�y��� kapitalizm. który 
jak wiadomo stoi nad �p�r�z�e�p�a�[�c�i���"�>� 

Odp.: - �J�e�|�e�l�i� kapitalizm stoi nad �p�r�z�e�p�a�[�c�i���,� to niech socjalizm 
skacze. • 

Pyt.: - Co to jest: krótkie zabawne �s�B�u�|�y� do siedzenia. 
Odp.: - Dowcip polityczny. 

• 
Pyl.: - Jaka jest dewiza �k�s�i���d�z�a� patrioty? 
Odp.: - Brewiarza i wódki nie odmawia. 

• 
Pyt.: - Jakie �s��� kierunki w sztuce w Polsce Ludowej? 
Odp.: - Zaraz po wojnie �b�y�B� fomalizm. potem �n�a�s�t���p�i�B� ubizm. od roltu 

1955 �p�a�n�o�w�a�B� iluzjonizm. a obecnie mamy neorepresjonizm. 

• 
Pyt.: - Jak w �p�r�z�y�s�z�B�o�[�c�i� �b���d�z�i�e� �s�i��� �o�k�r�e�[�l�a�B�o� obywatela PRL? 
Odp.: - Polak dziad z pradziada. 

• 
Oficjalne terminy ze �s�B�o�w�n�i�c�t�w�a� PKO. nie �m�a�j���c�e� nic wspólnego z 

humorem. 

l) �P�r�z�e�s�y�B�a�n�i�e� �p�i�~�n�~���d�z�y� z zagranicy przez �P�~�O� - eksport �w�e�w�n���t�r�z�n�y �.� 
2) Osoba upowaZnIona do korzystanIa z takIch �p�r�z�e�s�y�B�e�k� - krlljowie.: 

dewizowy. 

�Z�e�b�r�a�B�a� Zofia HERTZ 

Griffith. N.S.W. (Australia). 9. czerwIec 1963 r. 

Szanowny Panie Redaktorze I 

Kwietniowy numer Kultury �d�o�s�z�e�d�B� mnie w czerwcu, �p�r�z�e�s�y�B�a�m� kilka 
�s�p�ó�z�n�i�o�n�y�c�h� uwag, �m�o�|�e� nie wartych �a�|� druku - zechce Pan Redaktor 
sam �o�s���d�z�i���.� 

I) �C�z�e�s�B�a�w� �M�i�B�o�s�z� pisze na str. 31: Nagle wylazi znóW na sceny tzW. 
�~�e�o�p�o�l�i�t�y�k�a�.� lubalT}!.,-m �g�B�o�s�e�m� �z�a�;�z�y�n�a�j��� �p�r�z�e�m�a�w�,�i�a��� duchy �U�;�i�~�l�o�p�o�[�s�k�i�e�,�g�o� 
I Dmowskiego. W wieku ktory �c�a�l��� �g�e�o�p�o�l�r�t�y�k��� przewrocd do gorq 
n0ltami odradza �s�i��� �m�y�[�l�e�n�i�e� niewolników imperium, �c�h�o���b�y� niewielu �j�u�|� 
tylko �s�z�e�r�m�o�w�a�B�o� �s�t�a�r�o�[�w�i�e�c�k�i�m� �p�o�d�z�i�a�B�e�m� na .. �r�e�,�|�y�m�"� i �"�,�s�p�o�B�e�c�z�e�~�s�t�w�o�"� 
�(�n�a�t�~�r�a�l�n�i�e� .. narodowe i religijne"). Dlac::zego nIt; �~�o�s�t�a�w�l�~� �~�r�?�p�k�I� tam, 
�g���z�l�e� trzeba, gdy �u�[�w�i���c�o�n�a� �~�z�t�a�n�c�a� br,zml:, .. p.?lskle I katolIckIe ? �~�a�d�t�o� 
mImo �w�s�p�ó�B�z�a�l�e�|�n�o�[�c�i� i wzajemnych ImplIkaCJI, a nawet pokrewlenstw'l 
�"�r�e�|�y�m�u�"� i �s�p�o�B�e�c�z�e�D�s�t�w�a�"� i mimo .. �s�t�a�r�o�[�w�i�e�c�k�o�[�c�i� �p�o�d�z�i�a�B�u�"�,� - �c�z�y�|� 
jednak �p�o�d�z�i�'�~�B� ten nie jest' �c�z�y�m�[� realnym: nie tylko z "zasadniczo" 
�a�n�t�~�r�e�|�y�.�m�o�w�e�i� pozycji cioci Emigracji �(�t�e�|� .. polskiej i �k�a�t�o�l�i�c�~�i�e�j�'�·�)�,�.� bo 
takze nIe tylko wbrew obserwacyjnemu, nolens oolens, stanOWIsku �M�I�B�o�­
sza? ... 

Zapewne Polska wobec Zachodu jest �g�B�u�c�h��� �p�r�o�w�i�n�c�j���;� a my, dzie­
�~�z�i�c�~�n�.�i�e�.� �o�b�c�i�~�|�e�n�i� sarmatyzmem, w �k�o�n�t�~�a�[�c�i�e� z Zacho?em �.�i�~�s�t�e�[�m�y� �t�y�~� 
�z�a�B�o�s �n�I�e�J� parafialni: bardziej tu, na �g�o�[�c�m�n�~�m� ZaC::!:lOdzle, nIZ tam gdZIe 
wszyscy �s��� u siebie w domu, we �w�B�a�s�n�e�j� parafII. Tu, pod parasolem 
obcyc.h konstytucji, zagwarantowano nam �~�w�o�b�o�d��� �s�B�o�w�a� oraz wszelkie 
�~�a�t�e�n�a�l�n�e� wygody i wygódki, z których, nICzym z tronowego stolca, mo­
zemy z �w�y�|�s�z�o�[�c�i��� �s�p�o�g�l���d�a��� na tamtych parafian. Ale my sami - ���w�i�e�r��� 
n.arodu polskiego. losem wojny rzucona na Zachód - �c�z�e�g�ó�|� �n�a�u�c�z�y�l�i�[�m�y� 
�S�I��� tutaj? Dopiero dzieci nasze, .. gdy �b���d��� i �w�z�r�o�s�n���"� i �p�r�z�e�s�i���k�n��� kul­
�t�u�r��� obcych nam krajów, w których one na �[�w�i�a�t� �p�r�z�y�s�z�B�y� i które (o 
zgrozo!) za �w�B�a�s�n�e� �u�z�n�a�w�a��� �b���d���,� - dopiero dzieci nasze na Zachodzie 
�~�a�b�� �. �d��� �~�z�a�l�!�s� wyzbycia �s�i��� polskiej '!Versji parafianizmu (na �k�o�r�z�y�[��� wersji 
Innej, �n�I�~� Jestem pewien czy lepszej). 

CzylI. .. "nagle �w�y�B�a�z�i� znów na �s�c�e�n��� tzw. geopolityka". Sam �M�i�B�o�s�z� 
�z�r�e�s�z�t�~� wpada w jej �p�o�d�s�t���p�n�y� �d�o�B�e�k� (na str. 33), gdy pisze: Literatura 
Eerp,e �k�o�r�z�y�[�c�i� z �u�[�w�i�a�d�o�m�i�e�n�i�a� sobie swego terytorialnego obszaru. �P�o�d�z�i�a�B� 

uropy na takie obszary jest faktem, �c�h�o��� �r�6�|�n�i�e� z tym �k�i�e�d�y�[� �b�y�w�a�B�o�.� 
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( ... ) Tak czy owak, podział Europy na trzy części: zachodnią, środkowo. 
wschodnią i Rosję ustali! się od dość dawna i utrzyma się ' jeszcze długo. 

Powyższe uwagi moje są trochę nie a propos głównego wątku Miłosza, 
i proszę nie brać ich za jakiś dowód mej niezgody z sumą jego wywodów. 
Przeciwnie. Eseju jego bynajmniej nie uważam za jeszcze jedną permutacjI{ 
Wesela Wyspiańskiego. Protestuję więc, gdy, Miłosz certuje sil( przed 
nami, że jest to tylko jego "pamiętnik artysty', dla jego własnej higieny. 
Nie, nie I Nam wszystkim: na przeczyszczenie, którego nam trzeba. 

2k Na marginesie bardzo interesującego Kongresu w Durbanie ...p. Ste­
fana omornickiego, może warto by/oby dorzucić uwagę, że w Związku 
Afryki Południowej jest białych potomków Burów ponad milion, a ludnoścI 
tubylczej wprawdzie "tylko" (co najmniej) dziesięć razy tyle, lecz na całym 
Czarnym Lą,dzie jest jej ok. 250 milionów: olbrzymi basen młodych, a zatem 
ostrych naCJonalizmów. 

3) Angielska cytata p. Adama Jaworskiego z powodu wydania w Ka­
nadzie znaczka z podobizną Gzowskiego - 'chyba nie jest angielska: 
"it will bring lo (?) Ihe allen/ion ol the forgotten" znaczyłoby "zwróci to 
uwagę zapomnianego" (tj. uwagę ... zmarłego Gzowskiego 1). W oryginale 
brzmiało to chyba "it will bring atlen/ion lo the forgotten". Ostatecznie 
może to nie ważne, ale gdy w poważnym czasopiśmie podaje się także tłu­
maczenie cytaty (w odsyłaczu na str. 157), to już chyba obowiązuje pewna 
sumienność: T en znaczek pocztowy zostal wydany aby upamiętnić Wielkiego 
Kanadyjczyka polskiego pochodzenia, - pisze tłumacz zgodnie z brzmie­
niem angielskim; ale do dru~iej części tłumaczenia przemyca już treść włas. 
ną, której w cytacie w ogóle nie ma: w nadziei zwrócenia uwagi opinii 
publicznej na człowieka, k~órego udział był wielki, lecz klóry został całko. 
wicie zapomniany. Zgodmej z cytatą byłoby bez dodatków: w nadziei 
że to zWróci uwagę na zapomnianego. 

4) Wreszcie, rzecz na/'mniej ważna, ale jako stary radiota nie umiem 
powstrzymać się od gadu stwa na temat zabawnego anachronizmu, jaki 
przydarzył się p. Wiktorowi Sukiennickiemu w Prologu naszego dramalu 
rozpoczętym sowiecką zapowiedzią radiową z głośnika, nadaną już w dniu ... 
13 listopada 1918 roku L .. 

Wtedy bowiem radiofonia była jeszcze w powijakach. Wprawdzie 
pierwsza wojna światowa przyczyniła się do przyśpieszenia jej rozwoju, 
lecz fonia wciąż jeszce była w stadium eksperymentalnym, w rękach wra­
cających z wojny żołnierzy łączności, którzy później stali się trzonem 
entuzjastycznej, światowej armii radioamatorów (temu to bractwu po­
czątki radiofonii zawdzięczają więcej niż zawodowcom). I dopiero 2 listo­
pada 1920 r., a więc w dwa lata 1?0 dacie p. Sukiennickiego, na domiar 
w bogatej Ameryce, a nie w zubożałej wojną Europie, można było pokusić 
się o otworzenie pierwszei w świecie (i oczywiście wciąż jeszcze ząbku­
jącej) stacji fonicznej KuKA w Pittsburghu. W Europie nastąpiło to 
dopiero . w 15 miesięcy później, i nie w Sowietach, lecz we Francji, gdzie 
pierwszą audycję nadano z wieży Eiffla w lutym 1922 r. Brytyjskie 
H.B.C. narodziło się 14 listopada tegoż roku, a więc dokładnie w cztery 
łata po dacie p. Sukiennickiego. W Niemczech radiofonia zakończyła okres 
eksperymentalny w rok później, w październiku 1923 r. 

Jako młody chłopiec szczyciłem się w Poznaniu własnoręcznie zmaj­
st~owa.nym odbiornikiem, bodaj jednym z pierwszych w Polsce (z galeną, 
śCI~gmętą ze szkolnych zbiorów mineralogicznych!); a później, z części 
radIOwych, z trudem sprowadzonych z Berlina, zbudowałem .. prawdziwy", 
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lampowy push-pull, którego iście świńskie kwiki co. w!eczór. zwabiały całą 
moją zachwyconą rodzinę i pełnych szacunku są,sladow, m~zym na uro­
czyste święto wieprzobicia. W ten sposób sł.uchah§.my audYCJI .z Zach~du, 
a od r. 1925 także własnej, doświadczalnej stacJI. w P~znamu. ~oJ;llero 
p6źniej, 18 marca 1926 -r., w Warszawie uruchomiOno pierwszą ofiCjalną 
rozgłośnię Polskiego Radia. . 

Postęp radiofonii szedł wit;c z Zachodu na Wschód, a me t,la odwr6~. 
Szedł tempem ślimaczym. I chociaż jak słyszę, wynalazcą radia był me 
i'!łti~ tam Marconi, lecz genialny to~arzy~z P?POw, to jedna~ śmie~ w~t: 
piĆ, czy Rosja Sowiecka dysponowała radlOfomą pr2':ed np. NI~mcaml. Jesh 
na~et jakiś rosyjski radioamator zdołał może na;Wlązać. kulejącą łączno~ć 
fomczną z jakąś umówioną jednostką na ZachodZie, to lednak o szerzen~u 
rządowej propagandy tą drogą nie mog.ło być mowy .. Byłoby ~~ .gadame 
w. pustkę, bo w r. 1918 ilość odbiormków w Europie (OCzYWIscle, pry-
nutywnych) można było policzyć na palcach. . 

Nieznana jeszcze była zmora głośników, megafonów, gigantofonów, do 
perfekci\. doprowadzona dopierl) w. erze . ogłoszeniowy~h . ..pit~hman6w." 
radlofonu amerykańskiej, a w Europie dopiero. prz~z Niemcy ~Itlerows,kl.e 
('<y Warszawie czasu okupacji co drug" latarmę uliczną ozdobIOno glosm­
klem, zwaliśmy je szcekaczkami"). Dzisiaj radiofonia stała się tak już 
!l.ieoazowną cechą n~~zego wrzaskliwego wieku propagandy, że nie dziw. 
!Z zapomnieliśmy o tym, jak to było kilkadziesiąt lat temu, gdy świat był 
lesZcze wolny od zgiełku handlowych, religijnych i politycznych propagitek. 

Łączę, Panie Redaktorze, wyrazy mego poważania. 

Zbigniew JASIŃSKI 

• 
Jerozolima, 18 lipca 1963 r. 

Szanowny Panie Redaktorze' 

. ~o mojej ksi~żki pl. K1u.b Krzywelfo Koła w~radł się na str. 12 w. 6 
od g:ory ,PrzykD' b.łąd drl!karsk!,. wypaczający zUp'ełm~ sens tego, co chciałem 
p's!;Wledzleć .. ~l1!last mianowIcie .. oraz :Lat,lge wmno być .. raz Lange". 
W r~eczywlstoscl proE. L;a~ge z prel~kCJaml. w K.K.K. występował kilka­
krotnie, a !y~k? raz odmowIł, w okolicznościach, o kt6rych wspominam na 
str. 152 lmązkl. 

Przy okazji prostuję także zniekształcenie nazwiska na str. 116 w. 12 
od g6ry. Zamiast ... Glerato:wski" winno być .. Greniewski" . Na str. 133 
w. Z od góry zamiast .. polityczna" winno być .. historyczna". 

Zechce Pan przyjąć, Panie Redaktorze, wyrazy poważania. 

Witold JEDLICKI 

• 
Elgin, 24 czerwca 1963 r. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze I 

Wdzięczny testem Panu Ledóchowskiemu za k 'I' b 
którego n!łleżę,. Progressive Parły oj Soulh Aj, o r~s eme o ozu.', .?,I) 
Wszelka Idea jest utopią dopóki' 'd . Ica, ~I,,:nem ... Ut.oPISCI . 

me przYJ Zle czas na jej realizaCję. Idea 
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w?ln?ści i równ.oscl. za.siana 2 Wsiące la! temu w pr~ykaza.niu .... Kochaj 
b~lźmego swe!!o jak siebie sameg? mgdy: ~lle ?~czekała Się re.ahzacjl. Ko~u­
mstyczne .. od każdego według jego mozhwoscl dla wszystkich według Ich 
potrzeb" można również określić jako utopię - choć miliony ludzi zgi­
nęły w imię tego hasła, nie ma nadziei by było zrealizowane. Za ten epi­
teton ornans daruję Panu Ledóchowskiemu jego zwrot o majaczeniu i inne 
stwierdzenia pod moim adresem. Przyszłość pokaże czy moje .. przewiduję" 
czy Jego proroctwa się sprawdzą; będąc z temperamentu tragicznym opty­
mistą widzę przyszłość o wiele jaśniej od Pana Ledóchowskiego, któremu 
sarcastic witticism nie pozwala na dostatecznie głęboką sondę . 

Celem moim było poinformowanie polskiej opinii w Europie o istnie­
niu w Południowej Afryce drobnej, bo zaledwie 10% białej ludności 
liczącej, grupy idealistów, gotowej na eksperyment współpracy rasowej . 
Poza tym jest jeszcze grupa intelektualistów, przemysłowców, przywódców 
religijnych, profesorów uniwersytetów i członków wolnych zawodów, którzv 
gotowi s~ opuścić "cytadelę" Vervoerd' a z chwilą gdy przekonają się o 
skutecznej alternatywie na dominację białego lub o jego nieuniknionej po ­
rażce. Czarny obóz w Południowej Afryce, jeszcze w tej chwili jest pod 
kierunkiem ludzi wierzących w współpracę z białym. 

Przyznaję że z dnia na dzień konflikt się zaostrza - ale to nie powód 
by zamykać się w cytadeli, do czego dążą "nieoświecone masy białych" 
i co równa się samobójstwu. 

Wahadło zegara czasu odchylone zeszłego roku na kontynencie afry­
kańskim do swego maksimum, zaczyna powoli wracać w nieuniknionym 
rytmie. Czy mamy być biernymi obserwatorami tego ruchu rytmicznego, 
czy może wierni zasadzie "za naszą wolność i waszą" powiniśmy ze­
sprząc nasze si/y z "utopistami" i dać świadectwo prawdzie? 

Łączę wyrazy poważania. 
Stefan KOMORNICKI 

• 
Barberton, Ohio, 12 czerwca 1%3 r. 

Szanowny Panie Redaktorze I 

W tym miejscu podziękować chcę panu Piotrowi Mohortyńskiemu za 
jego list w sprawie artykułu p. Herlinga-Grudzińskiego "Od Burgos do Bar, 
celony". Czytałem ten artykuł z uczuciem prawdziwego niesmaku. N ie 
odpowiedziałem, bo miałem egzamin. List p. Mohortyńskiego uaktualnił mi 
ten problem na nowo. 

Artykuły o Hiszpanii czytam zawsze z zainteresowaniem. Spędziłem 
w niej prawie I I lat. Wdzięczny jestem za każd/} o tym kraju obiektywną 
prac~, tak o jego zaletach jak i wadach czy bolączkach. Czytając "Kul­
turę' mam jednak prawo wymagać żeby to była praca, nie zaś czepiame 
się. P. Herling-Grudziński przejechał całi} Hiszpanię w kilka dni, od 
pierwszego momentu patrzył na nią przez okulary "socjalistów" z Tuluzy, 
rozmawiał z ludźmi, do których miał stamtąd kontakty i stworzył wizje _ 
lekko i sugestywnie. 

Czytając "Od Burgos do Barcelony" miałem wrażenie, że cały ten 
opis podobny jest swoim nastrojem do sytuacji, w której zbrodniarz po­
wraca nocą, cichaczem na miejsce dawnej zbrodni, blednąc za każdym 
odgłosem i w każdym cieniu upatruji}c niebezpieczne zło i groźbę. 

Zaw~ze czytałem książki i artykuły p. Herlinga-Grudzińskiego z zain­
teresowamem. Dawałem im wiarę . Jakże mam je czytać teraz? Ostatni 
jego artykuł rozbił tę moją wiarę zupełnie. Zbyt dobrze znam przedmiot. 
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_ Szkoda. _ Raczej wolę wierzyć, że ~szystkie tamt~ książki i artykuły 
były autentyczne, prawdziwe, sumienne, I tu spra~dzl~o Się tylko sta~e 
polskie przysłowie, że czym skorupka za młodu nasIąkme, tym na starogć 
trąci . 

Zasyłam serdeczne pozdrowienia. 

Tadeusz MAClE/CZYK 

• 
Sao Paulo, 24 czerwca 1963 r. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Polacy jesteśmy niepoprawni. Pokolenie. z wych?w~niem. przedwo­
jennym nie ?duczy s.ię już chy~a ro.zumowama, kategoIlaml skraJno-maksy: 
malistycznymi. Wyr~zone to byc moze. w spos?b. uprosz~zo~y. przez ~asło. 
co nie czarne to białe. Do spokrewmon~go oswladczem~ JUZ tylko )~den 
krok: gdy nie lubię czarnego to muszę lubiĆ ws~ystko. co me czarne. Wiemy 
do czego to doprowadza, W każdym ustroJu kazdorazowy kacyk przy 
dokrjcaniu śruby głosił hasła podobne. . . . , . 

ako curiosum z tego typu rozumowa ma moze posłuzJ;c .list p. -\\'fo­
hortyńskiego w nr. 5/187 "Kultury .... Autor wpada w siecI zast~w\O~e 
przez własne sploty myślowe aczkolWiek na po~zątku. zastrzega Się, ze 
nie ma zamiaru bronić żadnej dyktatury. Ale ciągotki za typo~ym n~­
szym zamordyzmem wychodzą jak .szyd,ł,o . z worka: ,.'Zd~IWI!O mme. 
Wielce że zezwolił Pan na umleszczeme... Itd. W polemice innOjęzycznej 
zwro!}' takie stanowią raczej wyjątki. 

P. Mohortyński usiłuje wybielić ,,~a wyrost'.' ustrói dzisiej~zy w 
Hiszpanii. Trudno o jakąś rzeczową p.olemlkę gdyż list rOi Się. od nalwnyc:h 
twierdzeń i nieprawdopodobnych wmosków. Czym np. mo~na u!,:asadmć 
twierdzenie że Amerykanie zrozumieli kluczowe stanowisko HI~zpanll ~ Tym 
że zbudowali bazy łodzi podwodnych atomowych w ~ota I Cartagenlt:;? 
Leży to wyłącznie w ich interesie i kluczowe stanowisko sprowadza Się 
wyłącznie do geograficznego. . . . . . . . 

Mowa o uzyskaniu przez robotmk~ dZięki . Franco oPlt:kl ~ StOP!lIOWO 
wyższych płac przy pominięciu milczemem strajku w AstuIla~ I wyn!kłego 
z ~iego wstrząsu sp?łecznego te.ż zak.rawa na. uproszczeme; str~jk w 
krajU w którym strajki są wzbromone, Jest znakiem alarmowym. Nie po-
trzeba cytować przykładów. . 

P. Mohortyński wprowadza ton .humo~ystycz!lY' Jldy stwierdza np .. , 
że "na skutek działalności Moskwy Hlszp~.rlla musI b.yc. stale ~ pogotowIU 
i nie może przejść do normalneg? stanu. !ub .. ~zlęh .zwyclęstwu ge.n: 
Franco Rosja ... musiała krwawi~ Sl'r straszhwle w Ciągu .az 4;;h lat drugl~ł 
wojny światowej z dyktaturą . me!f1lecką. I?0d wodzą Hitlera . W to me 
uwierzy nawet dowódca BłękitneJ DYWIZJI. . . . 

Kończę już by nie zostać odsądzony od CZCI I ":Iary, oskar~ony oko. 
munizm i o branie .. złota z Kołymy, złota przepoj?nego krWią łzami 
naszych rodaków". Na Zeusa I I to w roku Pańskim 1963. 

Łączę wyrazy szacunku. 

Adam POLAKIEWICZ 
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Sao Paulo, dn. 21.VI.1963 r. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Pan Mohortyński w liście swym zamieszczonym w majowym numerze 
"Kultury" atakuje Gustawa Herlinga-Grudzińskiego za wyrażenie kry­
tyc~nej opinii o współczesnej Hiszpanii i próbuje jednocześnie podjąć apo­
łog~ę gen. Franco. Pan !V1ohortyński należy najwidoczniej do tej grupy 
"mezłomnych" antykomumstów, dla których wszelki sojusznik i wszelkie 
m~tody .są dobre jeśli prowadzą do osiągnięcia celu. Nie zdaje on sobie 
wldoczme sprawy z faktu, że w walce z systemem który systematycznie 
depcze ~ol,!ość jednostki i~ k.ne~luje usta ~rytyce je~t rzeczą najważniejszą 
utrzyma!lle I ochrona w sWlecle zachodmm właśme tych podstawowych 
w!lrtośc~ demokratycz,!ych. f:liszpania gen. Franco, oportunistyczny sprzy­
mlerzemec Zachodu, Jest najlepszą pożyw:~ą dla propagandy komunistycznej 
przez .sw.ój .włas,!y dyktatorski charakter. Wszelka krytyka systemu opartego 
na wlęzlemach I pałkach Guardia Civil wzmacnia a nie osłabia sprawę 
demokracji . 

. Tezy polityczne i historyczne p. Mohortyńskiego nie ostają się w 
oblIc~u. fakt6w. Gen. Franco ni.e. tyle ."nie uległ" hitlery~owi, ile ~aczej 
~stroznle gra~ n!l zwłokę, obawHiJąc Się zaangażować w merozstrzygmętym 
J~zcze k,?nfhkcle .. Świadczy to. raczej o jego .chytrości yolitycznej, niż o 
mezłomn~J postawl.e ~<;>bec . Hitlera. Kreowame gen. Franco na zbawcę 
Europy Jest co naJmmeJ śmieszne. Ani w r. 1939, ani później nie miała 
~osja za!Diaru, ani co istotniejs.ze jakichkolwiek możliwości wojskowych 
I ekonomicznych by napaść na hitlerowskie Niemcy. Ewentualni "satelici" 
na zachodzie Europy nic by w tej konstelacji decyduj'Lco nie zmienili . 
Wydaje się że nawet oficjalni hiszpańscy apologeci gen. hanco nie doszli 
do tak dalek? idących wnios~ów jak p. Mohortyński. 

Na. cymzm za~ra~a. wldoc~.ne z~dowoleme p . Mohortyńskiego ze 
"straszhwego kr~a:Wlem~ s~ę ROSJI w Ciągu aż 4-ch lat wojennych", a to 
wszystko oczywIście dZięki gen. Franco. Trudno usprawiedliwić jakimi­
kolwiek "korzyściami" politycznymi satysfakcję ze śmierci wielu milio­
nów łuązi. Co gorsza, nieprawdziwe jest twierdzenie p. Mohortyńskiego , 
że R~sJa wysz.ła z . woj.ny bardzo osłabiona. DZ!ę.ki opłakanej polityc~ 
przyw:ódc6w alIanckich. I w!asnym zdobyczom militarnym wyszła Rosji 
z wOJ'!y bardzo w;zmocmona I wskutek tego była w stanie narzucić reżym 
komumstyczny krajom Europy wschodniej i środkowej. Gen Franco w 
niczym Rosji nie zaszkodził. . 

Wszelkie objawy sprzeciwu i oporu wobec dyktatury Franco tłumaczv 
p. Mohort:>:~ski działalnością agentur Moskwy. Jest to dokładnie ten ~os6b 
argumen~aCJI,. którego u~yw:ają p,ropa.gandziści. i pr?kuratorzy w . Pols.ce 
Ludowej, Widząc w kazdeJ akc11 skIerowane) przeciwko reżymowI dZIa­
łalnoś~ "imperialistycznych ~!3entur. Waszyn~tonu". Strajki w prowi';lcji 
Ast~nas, I?rotesty kleru, m,,;mfestaCJe. stu?entow, a wszystko w tej HISZ­
panII, gdZie porządku pubh~z~ego pIlnUje Guardia. Civil, o której pisał 
zamordowany przez popleczmkow gen. Franco GarcIa Lorca: Tienen, por 
e~o no Uoran, de plomo las calaveras. (Mają czaszki z ołowiu, dlate~o 
!tle pł.acząl. tr!ldno w:yjaśnić w:ył,!cznie działalnością agentur moskiewskich, 
I n~. Ich barki zrzucIć całą Ciężką odpowiedzialność. Dyktatura w Hisz­
p,\n~1 m,"!si być w pogotowiu nie na skutek działalności Moskwy, lecz oba­
WI!lJąc ~Ię skut~ów ~~ej własnej poli!yki. opresji i duszenia opozycji. Praw­
dZiwą jednak. I naJzywszą odrazę I mesmak wywołały we mnie słowa 
p Mohortyńsklego o artykułach "za które Moskwa płaciłaby na pewno 
~łotem ~ Kołymy, złotem przepojonym krwią i łzami". Pomijając tam e 
I wyśwle.chtane efekty słowne, użycie takich "argumentów" jest krań­
cowym nietaktem wobec G. Herlinga-Grudzińskiego, którego wstrząsająca 
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książka "Inny Świat" - relacja własnych jego. przeżC(ć w. łagrach sowiec­
kich, była bodaj pierwszym faktualnym, ,!CZCIWym I Qblektyw:nym se!a­
wozdaniem z otchłani imperium stalinowskiego które ukazało Się na La­
chodzie i pozwoliło wielu odczuć istotną na~ur~ "ojczyzny socjal izmu". 
Dla wielu było to wówczas posępną rewelacją I . to na ~zereg lat przed 
ujawnieniem "błędów i wypaczeń w okresie kultu Jednostki" przez samego 
Nikitę Sergiejewicza. 

Zechce Pan przyjąć, Panie Redaktorze, wyrazy głębokiego szacunku. 

Sieja n STOK 

Londyn, 9.8. 1963 r. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 

Przede wszystkim bardzo dzię_kuję za zwrócenie się do mnie za po­
średnictwem meg~ przyjaciela p . Tadeusza Święcickiego w sprawie ostat­
niego zeszytu !,Najnowszej historii Polski", ogłoszonego w Polsce, w któ­
rym to zeszycIe znajduje się treść zapisków moich w Kalendarzyku na 
rok 1932. 

Zeszytu 6-go "Najnowszej historii Polski" ani poprzednich nie czy·· 
tałem i nie mam 80 dotychczas. Wiem: jednak o który kalendarzyk chodzi, 
bo jest jedyny kalendarzyk jaki, niezniszczony, pozostał przypadkiem 
w mojej torbie oficerskiej i wraz z innymi drobiazgami i dokumentami 
osobistymi został skradziony z mojego bagażu w r. 1941 w Palestynie. 

Stanowi on właściwie "silva rerum" przeróżnych spraw ważnych, pań­
stwowych i najbardziej codziennych i najbardziej osobistych. 

Pisałem te notatki jako podówczas Szef I Oddziału Sztabu Gł6wnego 
i zastępca jeg') Szefa. Te kalendarzyki (spisywane od 1912 roku), do 
druku nie przeznaczone, pisane pod wpływem najrozmaitszych, chwilowych 
impuls6w czy afektów miały stanowić materiał do pamiętnika życia mego. 
który planowałem kiedyś napisać. 

Życie ten mój zamiar przekreśliło, a ten właśnie jeden kalendarzyk 
przez złodzieja sprzedany paserowi, bez mojej wiedzy i woli ogłoszony, 
stanowi dziś krzywe zwierciadło, w którym reżym warszawski chce ukazać 
ówczesną Polskę. . . . 

O tym okresie (1933) pisać mi trudno, boć od czasu kIedy zapIski te 
poczyniłem upłynęło lat 30. Pragnę tylko .podkreślić, ż~ pisząc je. ~isałem 
~ez żadn.ego koloryzowania, prawdopodobme w ?osa?neJ c:za~ez;n formie, tak 
Jak ludZI i sprawy widziałem czy słyszałem, mc me zmlemaJąc . . . 

Gdybym tamte czasy chciał dziś komentować, poruszyć mUSiałbym 
sprawy I ludzi, o których za nic pisać nie chcę. Ni~ch to przysypie popiół 
niepamięci i niech Bóg Wszechmogący mnie. osądzI!. . . 

Sam za~ fakt ogłoszenia drukiem tych m?!ch zupełn.le. os?blstyc~ zap'ls: 
k6w, stanoWIących moją bezsprzeczl!ą w:łasnosc, bez mOJe) Wiedzy .1 woli I 
p~awdopodobnie z dodaniem odpowledmego przyfrC(Zowama przez lIterata z 
U.B. _ stanowi jakże wymowny dowód panUjącego w Polsce prawa 
dżungli. 

. Wydaje mi się, że nic więcej o tYlI? powi.edzie~ n.ie m~g.ę· W każdym 
razIe jestem w razie potrzeby do dyspozycJI I słuzę kazdej chWIli dodatkowymI 
wyjaśnieniami. 

Łączę wyrazy wysokiego szacunku poważania. 

Kordjan ZAMORSKI 
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Komunikaty 

POLSKI INSTYTUT NAUKOWY W AMERYCE . 
Zapewniwszy sobie odpowiednie po temu środki, Polski Instytut 

Nau)towy w Ameryc;e (5~ East 66th Street, New York 21. N.Y.) przy­
stąpIł d~ sporządzema rejestru !lauko",:ców pochodzenia polskiego w Sta­
nach ~Jednoczonych. Celem rejestru Jest wykazanie wkładu Polaków do 
nauki I kultury amerykańskiej, kt6ry jest większy od ogólnie zakładanego, 
pomoc dla. szkół .wyższych poszukujących wykładowców, ułatwienie kon­
taktu. osobistego I fachowego między nowoprzybywającymi naukowcami, 
oraz mne względy praktyczne. 

Spis obejmie wszelkiego stopnia wykładowc6w po szkołach wyższych , 
!lczonych prywatnych, a także tzw. researchers po instytucjach badawczych 
I naukowych oraz bibliotekarzy posiadających stopnie akademickie. W 
r~chubę :wchodzą przede wszystkim imigranci do Stanów Zjednoczonych. 
mez!lleżme od ich pochodzenia etnicznego i wyznania, jeśli wyrażą na to 
sWOJą zgodf1 przez wypełnienie odpowiedniego kwestionariusza. To sam:> 
dotyczy osób urodzonych w Ameryce, które choćby częściowo pozostają w 
zasięgu kultury polskiej. 

Kwestionariusz złożony z kilku tylko pozycii będzie rozesłany w 
październiku 1%3 r., a rejestr ukaże się drukiem na wiosnę 1964 r 
I~stytut 'po~iada setki nazwisk i ad~es6w osób wchodzących w rachubę: 
Ole łudZI Się w.szakże, aby m6gł dOJŚĆ do posiadania całkowitej ich listy 
bez pomocy zamteresowanych. Osoby nie mające dotychczas kontaktu :t; 

Instytutem są proszone o dostarczenie mu swych adres6w. jak również 
adres6w lub wiadomości o innych naukowcach polskiego pochodzenia , 
zwłaszcza jeśli pracują oni w mniej znanych kolegiach i instytutach. 

POLSKIE TOWARZYSTWO NAUKOWE NA OBCZYŹNIE 

przygotowuje wydanie bibliografii prac polskich emigracyjnych pracowników 
nakowyc~ ogłoszonych w językach obcych (nie polskim); opracowuje ją 
p. JadWiga Nowakowa, pracowniczka Polskiej Biblioteki w Londynie, a 
nad iej redakcj~ czuwa z ramienia Towarzystwa dr Maria Danilewiczowa 
kierowniczka tejże Biblioteki. ' 

Bibliografia ta opracowywana jest na podstawie zbiorów Biblioteki Pol ­
skiej w Londynie oraz ankiety rozesłanej przez Towarzystwo do poszczegól­
nych pracowników naukowych. Dotąd zebraliśmy przeszło 3.000 tytułów 
prac ogłoszonych w latach 1939-1962. W przeważającej części są to roz­
prawy i artykuły ogłoszone w czasopismach naukowych. 

'I'ą drogą zwracamy się do tych polskich pracowników naukowych, do 
których. ze względu na brak adresów nie dotarły nasze ankiety, by zechcieli 
sk,?mumkować się z Polskim Towarzystwem Naukowym na Obczyźnie (20. 
Pnnces Gate, London, S.W.7.) i przysłali nam odbitki swych prac nauko­
wych, 

Br. HELCZYŃSKI (prezes) 
]. HOFFMAN (sekretarz) 
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NAGRODA LITERACKA ANNY GODLEWSKlEJ 

Zebrany w dniu 13 lipca 1963 w Lucernie Zarząd Kiermaszu Książki 
Polskiej w Szwajcarii, pod przewodnictwem Kazimierza F. Vincenza. 
stwierdził, że w odpowiedzi na ankietę rozpisaną wśród ludzi piófl~ na 
emigracji, nagrodę literacką Anny Godlewskiej w wysokości 500 dolarów 
amerykańskich, ufundowaną przez syna juliana w dziewięćdziesiątą rocznicę 
Jej urodzin, otrzymali, dzieląc ją między so~: JóZEF MACKIEWICZ 
(za twórczość powieściopisarską) i JERZY STEMPOWSKI - pseudonim 
~ A WĘ.ł: HOSTOWIEC - (za dorobek w dziedzinie eseju i krytyki 
literackieJ) _ 

Kiermasz Ks~,!żki Polskiej zaprosił do ankiety 240 pisarzy i otrzymał 
136 odpowiedzi. Każdy z uczestników ankiety głosował na dwa nazwiska. 
W ankiecie wzięli udział pisarze ze wszystkich krajów osiedlenia. 

W wyniku głosowania, pierwszych 12 miejsc zajęli ńastępujący pisa­
rze: J6zef Mackiewicz, Jerzy Stempowski, Stanisław Vincenz, Gustaw 
Herling-Grudziński, Jan Rostworowski, Michał Sambor, Florian Czarny­
szewicz, Beata Obertyńska, Teodor Parnicki, Andrzej Chciuk, Zygmunt 
Haupt i józef Łobodowski. 

W czasie trwania obrad dr Julian Godlewski postanowił ufundować 
trzecią nagrodę w wysokości ISO dolarów amerykańskich. Zarząd KKP 
u~hwalił nagrod«<... tę przyzna~ za twórczość poetycką. _ Jury pod. przewod­
mctwem Jana Rostworowskiego nagrodę przyznało Jednogłośme ZOFII 
BOHDANOWICZOWEJ. 

© Copyright by Institut Litteraire, 1963. 
-------

Londy~ski korespondent .. Kultury": juliusz MIEROSZEWSKI 
I I Gamsborough Road, London, WA. - Telefon: CHlswick 1860 

Wydawca: INSTITUT LITTERAIRE, 
91, ave nu e de Poissy, Maisons-Laffitte (5 .-et-0.) 

Directeur-gerant: Jerzy Giedroyc. 

Depot Legal 3· trimestre 1963. 
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NORWE . . . . . • . .. .. . . .. .. .. .. . . .. .. .. . . . .. . .. .. .. . .. .. 4.· DM 

SZW 
GIA: Br. Lubinski, Klommenstengt 8 Moss 5 h 6 d 

AJCARIA . • ' ... .. .. s . . 
Tel.: 33 34 20 . MI.,a Wa.ung. 6, rue des LiI.s Geneve. 

SZWECJA .' Nr konta poczt. 1.14431 .......... : ......... 3,50 fr. s . 
Stockhol

m 
• Red Norbert Z.ba, K.lIskorsgatan 3/IV 

U S A " .. '" ........................................ 5 kor. 

S. '0;.'; :n Jerzy Bienkowski. 627 Tracy SI., Utica, N.Y., 
New Yo~ 9skl , Alm. Shlpping C·, 121 St. Marks PI., 
BrOOklyn 15' N.Y.~ L. Du~ ... w Ossetynskl, 143, 16-th street, 
Hollywood 28 N.Y., S. Dzlarczykowski, 2402 Cheremoya Ave 
Watertown, Mas;~I.; M.K. DzI.~.nowskl, 41, Katherine Rd:: 
land 7, Ohio Tej' T. Konopackl, 1242 Hathaway Av., Cleve­
Ave., La Me~a-Sa~ ~-1.2305; Ch. M. Kr.towicz, 6947 Oregon 
Terrace, Union N J ?I~~: Cal., V.B. Kwast, 376 Wallingford 
Av., Chicago i2 .. , o ISh Amer, Book C·, 1136 Milw.ukee 
12, N y. P. ,III.; E. POIynilk, 595 Fillmore Av Buffalo 
POllsh' ~k ·I~' 24~9 M~mphis St., Phll.delphia 25:'P •. ; The 
N.y.; R J Sa~Brt n\l C, Inc., 156 Flfth Ave., New York 10 
Grove, C~I·. Jln -Wbczynski, 14141 Deanann PI.ce, Garde~ !4 Wisnie":.kl 1O;)CI~'b24 Dorl_ 51"'1, New Britain, Conn., 

28 Morse, o:.troit 10 u ~. ~t., Toledo 17, Ohio, Jln Zych. 
W BRYT ' IC. Tel. TA-5-674O .............. 1 dol. 

Chu;ch Ro.~NILAo: dC Gryf,. Publicatlon Ltd., 169·171 Batter.ea 
, n on, S.W.ll ' 

I bWLOCHY: Prosim . ................ .......... ... 5 sh 6 d. 
u Przekazom PC>at y o przekazywanie prenumer.t czekiem 

_ - owym .................................. 500 llres 

1/2-roczn. 

3,10 rand 
(31 .h.) 

(31 sh.) 

f·A.2.0 .0. 

240 fr. b. 

5 dol. am. 

19 F 

18 fi . hol. 

21 F 

5 dol. 

22 DM 

31 sh. 

22 fr. s. 

25 kor. 

5 doi. 

31 sh. 

2.800 IIres 

Roczni 

6 rand 
(60 ah.) 

60 sh. 

f·A .3.15.0 

450 fr. b. 

9 dol. am. 

37 F 

34 fi. hoi. 

.. 1 F 

9 dol. 

«l DM 

60 sh . 

-40 fr. szw. 

45 kor. 

9 dol. 

60 _h. 

5.000 II ... 

W krajach mewymie . h . L •. 2 F p6! '. monyc prenumerata JU we FrancJI. plus koszty porta 

N 
. ,r~czme I 4 F rocznie. Pne!yłka pojedynczego numeru: 0.35 F. 

aleznoscl we F .. ł ' rancJI wp acac można pnekazem pocztowym na adres: 
INSTITUT LITTERAIRE, 91, a .... ue cle Pol.ay, Mnnll·I .. Rol, 
PIIr MAISONS.LAFFITTE (S.-et-O.) _ C.C.P. PARIS 18.228-56 



_ lVowoAel __________ . 

BIBLIOTEKI « KULTURY» 

TOM LXXXVII 

MAREK HŁASKO 

OPOWIADANI 
Ulegaj'lc stałym prośbom nabLych Czytelników wydajemy zbiór 
najlepszych - dawnych i nowych - nowel autora .. Cmentany" . 
Nowele te nigdy dot'ld nie ukazały się w wydaniu ksillŻkowym. W 
skład zbioru wchodzi głośny .. Ó~my dzień tygodnia". tłumaczony na 

wiele języków i sfilmowany. 

Str. 192 Cena egz. 12 F . (18 sh.; dol. 2.50) 

• 
TOM LXXXVIII 

POLACY W ZSSR 
(1939-1942) 

ANTOLOGIA 
W opracowaniu i ze wstępem Marii Czapskiej 

Na książkę składają się fragmenty prac pisanych na uchodźtwie. 
w ogromnej większości już dziś wyczerpanych. a pnede wszystkim 
prawie nieznanych. gdyż ukazywały się w czasie wojny lub zaraz 
po wojnie. 

"Nie po to, żeby jątrzyć zostal wydana niniejsza antologia -
pisze we wstępie Maria Czapska - ale by ujawnić, bo tylko ujaw­
nienie zla może oczy&cić polsko-sowieckie stosunki, zneutralizować 
trucizny. l zostala wydana także dlate~o bo wielkich zbrodni, kf6re 
napiętnowaly XX wiek ery chrześcijańs/(iej nie wolno nam zapominać, 
bo każdy z nas ponosi za nie jakąś część odpowiedzialno&ci, a pamięć 
- to ostrzeżenie. 

Nie wolno nam zapominać więzień i lagrów ~owieckich, zaglady 
Żydów, niemieckich obozóW śmierci, mordu katyńskiego i innych, 
nieodkr![tych, mordów kulą Ul kark, a także gorzkiej prawdy degradacji 
czloUliel(a - kata i ofiary". 

Str. 360 Cena egz. 16,50 F. (24/6 sh.; doJ. 3.50) 

ImprJmerJe RICHARD 
24, Na 5łephanson, Paris (XVIIle) 

Cena 3,50 F 

., 

/' 
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